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Zwycięski pochód Akcii Katolickiej
w  diecezji  C z ę sto c h o w sk ie j .

Najśw. Marja Panna, Niepokalanie Poczęła, t, bw. Madonna 
meksykańska z  kościoła św Piotra i Paw ła w Warszawie (patrz str. 243).

Bez większego rozgłosu, prawie 
w zupełnej ciszy, przeżyła Często­
chowa w ostatnich tygodniach czte 
ry doroczne Zjazdy Delegowanych 
Stow arzyszeń Akcji Katolickiej die­
cezji częstochowskiej, jakie odbyły 
się w  drugiej połowie kwietnia i na 
początku maja na Jasnej Górze.

Jest rzeczą radosną, że spraw a 
Akcji Katolickiej znajduje dziś co­
raz więcej zrozumienia wśród kato 
lickiego społeczeństw a Polski. —- 
Św iadczą o tern coraz częściej po­
jaw iające się głosy w prasie, w któ 
rvch otw arcie wskazuje się k ierow ­
nikom Akcji Katolickiej pewne nie­
zdrow e objaw y współczesnego ży ­
cia, przynagla ją do działania i ocze 
kuje się słusznie skutków tej dzia­
łalności.

Krótko mów iąc — społeczeństwo 
nasze zaczyna rozumieć, że Akcja 
Katolicka zaczyna zdobyw ać w łaś­
ciwe sobie stanowisko. Ostatnie 
Zjazdy Delegowanych potw ierdza­
ją to w  zupełności. Miały one obok 
załatw ienia zw ykłych, przepisa­
nych statutam i czynności, dać za ra ­
zem obraz życia i ducha panujące­
go wśród członków.

ł ten egzamin zdały zadowalnia- 
jąco.

P rzez usta przeszło tysiąca dele­
gatów  i delegatek wypowiedziała 
się 25 tysięczna arm ja C hrystuso­
wa, gotow a pójść wszędzie za Swym  
W odzem  i zasady Jego nauki zasz­
czepiać w życiu. Tej działalności 
S tow arzyszeń A k c j i  Katolickiej 
przyjrzyjm y się bliżej:

Jak w y k a z a ł y  sprawozdania, 
w szystk ie cztery  stow arzyszenia 
(mężczyzn, niewiast, m łodzieży tnę 
skiej i żeńskiej) liczą na terenie na-
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szej diecezji 579 oddziałów, k tóre 
skupiają w sobie około 25 tysięcy 
członków.

Na terenie parafij oddziały s ta ­
nowe współpracują ze sobą, tw o­
rząc sta łe  Kom itety Parafialne dla 
sp raw  Akcji Katolickiej, pwd nazwą 
Zarządów  Parafj. Akcji Katolickiej.

Tam , gdzie nie zorganizow ano 
jeszcze w szystkich stanów  — zada­
nia P . A. K. (Parafialnej Akcji Kato­
lickiej) w ykonują kierow nictw a od­
działów w e w łasnym  zakresie.

A jakie piękne ow oce praca ta 
wydaje!

C oraz częściej na zew  Akcji Ka­
tolickiej tysiące członków gromadzi 
sie na wspólne nabożeństwa w tern 
przedświadczeiiiu. że tylko z pomo­
cą Bożą można kłaść pewne funda­
m enty pod przyszłość św iata.

W  dążeniu do gruntow nego odno­
wienia człowieka prowadzi Akcja 
Katolicka sw ych członków' do tw o­
rzonych własnym  wysiłkiem  Do­
m ów Rekolekcyjnych i tam w ciszy 
i skupieniu daje im możność odna­
lezienia w łasnej duszy i upragnio­
nego szczęścia.

W  roku ub.. prow adzący ścisłą 
s*arvstykę uczestników w rekolek­
cjach zamknietvch Diec. Instytut 
Akcji Katolickiej zanotow ał liczbę 
1268 rekolektantów  z pośród osób 
świeckie!, na terenie naszej diece- 
z«i. A co w tei liczbie jest pociesza­
jące, — to fakt. że na liczbę tę w y­
pada aż 256 m ężczyzn, gdy jeszcze 
w roku 1933 było ich tylko 28. — 
Czvż ten ped do Jezusa nie jest zna 
m 'onnv?

W  zakresie liturgii kościelnej za­
sługa Akcji Katolickiej jest dalsze 
pogłębianie życia wewnętrznego, 
przez postępujące zrozumienie skar 
bów  modlitw i ceremonii Kościoła 
świetego.

Największym  jednak sukcesem  Ak 
cii Katolickiej jest w tej dziedzinie 
kilkakrotne zwiększenie przez żywa  
propagandę częstej Komunji św., 
liczby przystępujących do Stołu 
Pańskiego.

Nie ogranicza jednak Akcja Kato­
licka sw ej działalności do dziedziny 
czysto  w ew nętrznej. Jej zadaniem  
to czyn zewnętrzny -  apostolski, 
w yrasta jący  na podłożu głęboko 
W ierzącej i gorliwej duszy.

I tych czynów  apostolskich nie 
brakło.

Szkołą dlg nich by ły  te liczne kur 
sy . rekolekcje, referaty ] odczyty,
które  coraz częściej przygotow ują 
i w ygłaszają już nie księża asysten­
ci kościelni, ale w łaśnie św ieccy 
apostołowie. Trudno tu podać do­
kładną liczbę w ygłoszonych sa­
m ych choćby referatów . Przyjm u­
jąc jednak io  tylko na każdy od­
dział w  ciągu roku — otrzym am y 
W  sumie imponującą cyfrę blisko

Na Niedzielę czwartą po Wielkiejnocy.
LEKCJA. Jak. L 17 - -  21 

Najmilsi! Wszelki datek dobry i wszelki 
dar doskonały z góry jest, bo zstępuje od 
Ojca światłości, w którym niemasz zmiany, 
ani clenia przemiany. Dobrowolnie bowiem 
urodził nas przez słowe prawdy, byt my bvli 
niejako pierwiastkami .Tego stworzeń. Wy 
to wiecie, brnciu moi najmiki, te kaśdy czło­
wiek winien być skorym w ałndumin, a po.

EWANGELJA. (Jan XVI, 5 — 14).

wolnym w mówieniu i nieryebłym do gnie­
wu; bo gniew człowieczy nic po«tępu|e w e. 
dług sprawiedliwości Bożej. A przeto, wy­
zbywając się wszelkiei nieczystości i wybu­
jałej złości, przyjmujcie w cichości słowo  
wam wszczepione, które może zbawić tlaszc 
wasze.

W on czas: Mówił Jezus do ucz­
niów swoich: „Idę do Tego, który 
Mię posłał, nikt zaś z was nie pyta 
Mnie: „Dokąd idziesz?” Ale że to 
wam powiedziałem, smutek napeł­
nił serce wasze. Ja zaś prawdę wam  
mówię: Pożyteczna rzecz dla was, 
ahynt odszedł. Albowiem jeśli nie 
odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie 
do was; ale gdy odejde, poślę Go 
wam. A gdy On przyjdzie, pouczy 
i przekona świat o grzechu i spra­
wiedliwości i o sądzie. O grzechu 
tpianowicie, dlatego że nie wierzą

w e Mnie; a o  sprawiedliwości, bo 
Ja odchodzę do Ojca, i już Mnie nie
ujrzycie: o  sądzie zaś, gdyż książę 
tego świata: jest już osądzony. W ie- 
k mam jeszcze wam do powiedze­
nia, ale teraz znieść nie możecie. 
Gdy zaś przyjdzie On, Duch praw­
dy, poprowadzi was do wszelkiej 
prawdy: albowiem nie będzie mó­
wił od Siebie, aie cokolwiek usły­
szy, powie: i to, co nastąpi. oznaimS 
wam. On Mnie uwielbi, gdyż z me 
go weźmie, a wam oznajmi”.

5.800 referatów , a było ich więcej.
Za uświadomieniem szedł czyn!
I tak w Zagłębiu Dąbrowskiem  

zorganizow ano j przeprow adzono 
skuteczna akcję przeciw gorszącej 
propagandzie złych filmów. Akcję 
te poparły chętnie w ładze miejskie 
i państw ow e.

W  miejscowości X. usunięto pu­
blicznego żgorszyclela. Gdzieindziej 
doprowadzono do ołtarza kilka par 
żyjących w wolnym związku. W  pa 
rafji Y. wniesiono do w ładz skutecz 
ny protest przeciw złym  widowi­
skom.

W  okresie spowiedzi w ielkanoc­
nej nakłaniano, często ze skutkiem 
Co spowiedzi i przyjęcia Komunji 
świętej.

W  W ieluniu przez w ystaw ę mi­
syjną dano poznać społeczeństw u 
zasługi m isjonarzy tak dla Kościo­
ła jak i dla ludzkości. W  Dąbrowie 
Górniczej przez w spaniałą, w prost 
w zorow ą organizacje Kongresu Eu­
charystycznego zbliżono już nie set 
ki ale tysiące obojętnych do C hry­
stusa.

A dalej dzieło katechizacji dzie­
ci, w ybitna inicjatyw a j żyw a dzia­
łalność w  dziedzinie miłosierdzia 
chrześcijańskiego, praca oświato­
wa, posunięta do nauczania analfa­
betów, organizacja bibljotek para­
fialnych, przez które szerzy  się w  
parafjach zdrow a nauka katolicka, 
działalność misyjna i w reszcie po­
żyteczna działalność w  kierunku za 
w odow ym  — oto w pobieżnym  tyl­
ko skrócie przedstaw ione pole zain­
teresow ań Akcji Katolickiej, k tóra 
w działaniu sw etn żadnej nie wyklu 
cza dziedziny, a we w szystkie prag 
nie wnieść ducha C hrystusow ego.

I nie myśli ona na tern bynajm niej 
poprzestać!

Ja k  na .wiosnę nic nie może po­

w strzym ać życia, które tkwi utajo. 
ne w pędach roślin i z żyw iołow ą 
siłą pod w pływ em  słońca i wilgoci 
przejaw ia się nazew nątrz, tak też 
nic nie postaw i tam y rozwojowi ży 
cia religijnego, k tóre po przez Ak­
cję Katolicką chce zapanow ać w szę 
dzie.

Już dziś pew ne objaw y pozw alają 
spodziewać się tej przyszłej ekspan 
sji sił katolickich w  świecie.

Kuźnią czynów  apostolskich w  
czasach dzisiejszych staje się obok 
kościoła i Dom Katolicki, w które­
go świetlicach odbyw a się rzeczo­
we uświadomienie i nieci się zapał 
należny spraw ie Bożej.

To też wzm agające się wołanie o 
Domy Katolickie jest zarazem  do­
wodem inicjatyw y i poczucia mocy, 
k tó ra  chce w alczyć z trudnościam i. 
I znów rozpoczyna się Akcja w tym  
kierunku. Pow stają  projekty no­
w ych domów, dla potrzeb Akcji Ka­
tolickiej w  Czeladzi, Będzinie i w; 
wielu innych miejscowościach.

Przeprow adzona przed dwom a 
niespełna laty  s ta ty styka  w ykaza­
ła, że wfele z już istniejących do­
mów zaw dzięczać można Akcji Ka­
tolickiej.

Radosne to są wieści. Św iadcza 
one bowiem, że Akcja Katolicka o r - : 
ganizuic się. rośnie, czuw a i działa.

I będzie się organizow ać nadal, 
czuw ać i działać .aż w edług słów  
Najdost. A rcypasterza stanie się tą 
burzą wiosenną, która złamie i w y ­
niszczy uprzedzenie do Chrystusa 1 
do Jego dzieła w  świecie, postawi 
Bogu trony w  sercach ludzkich, w  
rod/inach, w społeczeństwie, tchnie 
w życie narodów nowy wiew, w. 
którym rozwijać się pocznie bo? 
przeszkód wielkie 1 św ięte Króle­
stw o Boże na ziemi.

T ak nam  dopomóż Bóg!
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K rólow a K oron y Polskie!.
(DokoAezenle).

W śród  wielu uroczystości, obcho 
dzonych od daw na na Jasnej Gó­
rze  — brakło  jednej, brakło  św ięta 
sam ej Matki Boskiej Częstochow ­
skiej. To też Ojciec św ięty, P ius X, 
trzydzieści lat temu, przejęty  w iel­
ką .włością dla narodu polskiego, 
ustanow ił uroczystość pierw szej 
k lasv  z oktaw ą ku czci M atki Bo­
skiej Częstochow skiej na dzień 26 
sierpnia i p rzyw iązał odpust zupeł 
ny  dla w szystkich, k tórzyby się 
podczas niej .spowiadali i komuni­
kow ali. Św ięto to po raz p ierw szy 
uroczyście obchodzono 1906 roku. 
Radość z tego powodu była tak 
w ielka w  narodzie, — bo to św ięto 
jest św iętem  Matki najczulszej na 
pędzę nasze. Opiekunki i Królowej 
narodu  polskiego. Dziś nam szczę­
śliw ie panujący Ojciec św., Pius 
XI, potw ierdził piękne oficjum (pa­
cierze) kapłańskie i Mszę św . na 
cześć Matki Boskiej C zęstochow ­
skiej 1931 r.

Jak  wspomniałem, 1717 r. 8-go 
W rześnia na cz<jtć Królowej Koro­
ny  Polskiej obraz cudow ny Matki 
Boskiej Częstochowskiej został uko 
ronow any na mocy mdultu papieża 
Klemensa XI, k tó ry  tez ustanow ił 
b rac tw o  1718 r. pod w ezw aniem  Ko 
ronacfl Matki Boskiel Częstochow ­
skiej i Znalezienia Krzyw, św ięte­

go, pod w ezw aniem  k tórego  jest Ba 
zylika Jasnogórska. Papież Leon 
XIII dekretem  z 18 kw ietnia 1890 r. 
na prośby arcybiskupa Sew eryna 
M oraw skiego pozwolił, aby arcy - 
b ractw o lwowskie N. Marji Panny 
Kiólowej Korony Polskiei św ięto 
swoje w  pierw szą niedzielę maja 
obchodziło. Pius X pozwolił r. 1908

2* .. ' i , ."•.*• . • ■ •■ ■> : .̂<m *
■■ . t
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Koició! parafialny
240). Widok

W Kłobucku (patrz itr, 
od strony rynko.

dnia 25 listopada na w łasną M szę 
św . Królowej Korony Polskiej na 
niedzielę 1 m aja dla archidiecezji 
lwowskiej. W  rok później o trzym a­
ła  tę laskę diecezja przem yska.

P o wskrzeszeniu Polski, dziesięć 
lat temu pozwolił Ojciec św „ Plus 
XI. na prośby wszystkich biskupów  
naszych, aby święto Matki Boskiel 
Królowe] Korony Polskiej było ob­
chodzone w  całej Polsce*/

Tenże Papież Pius XI zatw ierdzi! 
pacierze kapłańskie f Msze św . o  
Matce Boskiej Królowej Korony Pol 
skiej dnia ! m arca 1930 r. I tak  
szczęśliw a Polska uroczyście św ię­
ci dzień Znalezienia Krzyża św ięte­
go 3 maja jako dzień uroczystości 
Matki Boskiej Królowej Korony 
Polskiej.

Na Jasnej Górze otw orzył Bóg 
św ięte i mnogie źródła łask nadprzy  
rodzonych. Stolica Apostolska ob­
darzyła  ją wielkiemi przyw ilejam i, 
ubogaciła w ielką ilością relikwij, ja 
kich mało k tó ry  kościół na świeci© 
posiada.

Jasna Góra posiada cenną relik­
wię D rzew a K rzyża św.. jaką zło­
ży ł tu Zygm unt I w  srebrnym  re- 
likw jarzu 1510 r.

Jasna Góra ma askam i s łynący  
wizerunek U krzyżow anego Boga 
Człowieka, przed którym , gdy k to  
w ysłucha w każdy piątek w ciągu 
całego roku M szy św., w otyw y. zy  
skuje 15 lat odpustu.

Ma też Jasna Góra w  kaplicy Ja -

Ka. F. Oryglowtcs.

Na zie m i
32)

krw ią męczeńską przesiąkłej
Zostało zdrowe ziarno. — W ywie­
zieni. —  Koniec zaszczytnych dzie­
jów. —  Sfałszowane „blanki" I ich 

wykradzenie.
T eraz już odstępców  nie było. 

Gołowinskij w ściekał się 1 szalał. 
Sam  bił nieraz, pieniąc sie i z łorze­
cząc. Gdy jedna strona ciała skato­
w anego stanow iła już całkow itą ra 
nę, kazał p rzew racać na  drugą stro  
nę i bił dalej.

Mijał tydzień ósmy.
Ile dzieci maleńkich pom arło już 

ze strachu, zimna, albo i głodu?... 
Gdy m atka zbita ruszyć się nie m o­
gła, to i nie szukała dzieciny sw o­
jej, w ieczorem  do chałupy n iew ra- 
cającej, a w  tym  czasie duszyczkę 
jej aniołki zab ra ły  i prow adziły  
przed  oblicze Najwyższego, skarżą­
cą się i płaczącą... Zimne ciałka dzie 
cinne odnajdyw ano później na s try  
chach domów, albo i w  stodołach, 
gdzie niew iniątka chow ały  się w  
s trachu  przed Moskalami.

Minął tydzień ósmy, a nikt z uni­
tów, nie w yraz ił gotow ości p rzy ję ­

cia praw osław ia.
Naw et i kat Gołowinsktf zaczął 

przem yśliw ać nad tern, że jednak 
strasznie tw ardy  jest ten naród uni­
cki. W praw dzie było kilkunastu, 
czy wiecej takich, k tó rzy  w reszcie 
zgodzili się przyjąć praw osław ie, 
ale od innych ani rusz wym usić sło­
wo zgody. A naw et są całe wsie ta­
kie, jak naprzykład w ieś Szpaki, z 
której nikt, ale to najm niejszy na­
w et człow ieczek n |e  zachw iał się 
w  swoim uporze!

Kapitan nie ustaw ał jednak. Bił a 
bił bez p rzerw y  i bez w ytchnienia.

Tak minął tydzień dziew iąty.
Nie znalazł już teraz  w parafjj Jed 

nej chaty, k tóraby  nie była  szpita­
lem. A ludzie ci nie mieli lekarstw , 
nie miał ich k to  opatryw ać i nie 
miał kto jeść im gotować...

O Kornicy i o kapitanie Gołowin- 
skim naw et w  dalszych okolicach 
Podlasia opowiadano rzeczy po­
tw orne, grozą swoją podnoszące lu­
dziom w łosy  na głowach.

W  szeregu tych okropnych tygod 
ni nastał dla Kornicy tydzień dzie­
siąty .

M arł lud m ęczeński za w iarę, ko­
nały  jego dzieci. Św ięta k rew  uni­
tów  w siąkała  w  ziemię po chatach.

zagrodach, na drodze.- a  zw łaszcza 
w tern miejscu, gdzie tak długo i s ta  
le batożono w szystkich, k tó rzy  
przed kapitanem  Gołowinskim sta­
wić sie ieszcze mogli. Na miejscu 
tern później po roku 1905 miał s ta -  
nać kościół katolicki, jako na św ię­
tem miejscu m asow ych m ęczeństw , 
w szczególny sposób krw ią ludzką 
uźyźnlonem.

Gdy i pod koniec tego tygodnia 
Gołowinskij nie naw róci! nikogo i 
gdy już teraz  nie miał uadzie* b y  
w ięcej zdołał dokonać, zezw ierzeco 
ny oficer rosyjski postanow ił w ress  
cie zaprzestać krw aw ego rozszerza 
nia praw osław nej kultury  ua tere­
nie parafjl kórnickiej. Nim Jednak od 
szedł, drogą licytacji sprzedał opor 
nym unitom w szystko, cokolw iek 
Jeszcze mógł znaleźć w  ich zagro­
dach, a czego nie zdążyli zjeść lub 
spalić jego żołnierze, i pieniądze za 
brał. jako kontrybucję za nieprzyję- 
cic praw osław ia.

W ielu unitów pom arło podczas 
batożenia. w ielu w ysłano  do wię­
zień okolicznych, a potem na zesła­
nie w głąb Rosji. C zy oni s tam tąd  
w rócili?— O jednym  tylko w iado­
mo, o Leonie Puniewskim . że zdoła! 
uciec z w ygnania, zabrać nocą %
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fełonowskich figurę Jaskami słynącą 
P an a  Jezusa Nazareńskiego.

Praw dziw ie Jasna G óra jest Kal- 
w arją  Polską, na której stoi 14 sta- 
cyj Męki Pańskiej w  bronz zakutej, 
ale Jasna G óra jest również od cza­
su Jana Kazimierza górą Zw ycię- 
stw a.

Miejmy więc w  Bogu nadzieję, że 
Ta, co z Jasnej G óry roztrąciła  za­
m achy szwedzkie, potrafi również 
ukrócić wszelkie zam achy naszych 
nieprzyjaciół, k tórzy  zatruw ają nie­
w iarą  naród polski.

Kto więc kocha Polskę, kto chce 
dobra ludu, niechaj w ierzy i działa. 
Jak wierzyli i działali Ojcowie. Nie 
chaj odnowi daw ny i św ięty  oby. 
czaj odbywania pielgrzym ek na Ja ­
sną Górę, gdzie m am y cudowny 
obraz Matki Boskiej, o k tórym  tak 
pisze pielgrzym  z r. 1844: „Dziwny 
Jest ten obraz pierw iastków  chrze­
ścijaństw a zabytek, którego żadne- 
usiłowanie ludzkie nie zniszczyło; 
pomimo wielu niecnych obrazobur­
ców, przechow ał się przez tyle wie 
ków, jak gdyby napisem niebieskim 
utw ierdzony. Niema ludu, niema cza 
su, niema odmian, gw ałtów , które- 
b y  jego świetność zniszczyć m ogły
Każdy dzień, dopóki ostatni nie 
przyjdzie, dopokąd godzin stanie, 
now y cud przed obliczem N. Marji 
P anny  Częstochow skiej potomność 
zapisze, św ieże łaski opowie, błogie 
zdarzenia policzy, głośną Jej sław ę 
rozniesie11.

Niech w ięc Bóg W szechm ocny 
natchnie nas dobrą m yślą służenia 
Kościołowi katolickiemu pod opi-j 
ką Marji, k tó ra  zaw sze umiłowanej 
Polsce przyjdzie z pomocą. Ufajmy 
tylko: że Jak cuda tw orzą w iarę, tak 
w iara  stw orzy  cuda nowe.

Kończąc te  wspom nienia, w oła­
my:

„Krolowo Polska, od Boga obrana. 
Na Jasnej Górze ukoronow ana, 
Abyś ucieczką grzesznym

ludziom była, 
W szystkim  służy ła11.

hj*. Blukap Dr. Teodor Knblna.

I ii  M  wMM l i i  naszego wMźtwa
w  Południowej Am eryoe. (D oko louueJ 

W  PORTO ALEGRE, STOLICY STANU RIO GRANDĘ DO SUL.
brzym ie państw o niew ątpliw ie mo­
że już w  niedalekiej przyszłości, bę 
dzie odgryw ało  w dziejach św iata  » 
Kościoła świętego.

Wrażenia z Porto Alegre.
Dni, przepędzone w  P o rto  Ale- 

gre, by ły  tak pracow ite, że nie poz­
w oliły mi na dokładniejsze zw iedza 
nie m iasta i jego okolicy. W obec te  
go mogę tylko krótko w ypow ie­
dzieć ogólne w rażenie, jakie z nie­
go wyniosłem . W  dziwny, ale nie 
rażący  sposób Porto  Alegre łączy  
w sobie charak ter kolonjalny z roz­
m achem  now oczesnego, w ielkiego 
m iasta. Szeroko rozbudow ane na 
plaskiem  w zgórzu wznosi się pow o­
li nad laguna dos Patos (lagunę ka­
czek). Laguna łączy je z A tlanty­
kiem, jest jednak za płytka, by  wiel 
kie statki transoceaniczne m ogły 
dobić do jego portu. Mimo to jest 
w ielką m etropolią handlową, w  któ 
rej koncentruje się życie gospodar­
cze całego stanu Rio G randę do

Stosunki polsko -  brazylijskie.
Podczas naszego pobytu w  P o r­

to Alegre
została także założona fUja Towa- 

w arzystw a Polsko-Brazylijsklego 
„Kościuszko".

Inauguracja nastąpiła w  przepię 
knej Bibljotece Publicznej p rzy  licz 
nym  udziale najlepszych sfer społe­
czeństw a brazylijskiego, obecny był 
także ks. Arcybiskup Becker.

To żyw e zainteresow anie się Pol­
ską, te szczere w ysiłki naw iązania 
z nią ściślejszych stosunków , obja­
w iające się nietylko w P o rto  Ale­
gre. ale jak później stw ierdzić mo­
głem, w  całej Brazylji, powinniśm y 
w ysoko cenić i z naszej strony  po­
pierać, raz ze względu na nasze licz 
ne w ychodźtw o, k tóre tu  znalazło 
tak pom yślne w arunki egzystencji, 
pow tóre ze względu na duże możli­
wości w ym iany dóbr gospodar­
czych z tym  krajem, a nareszcie ze 
względu na w ielką rolę, k tórą to ol-

K om icy żonę i dzieci i p rzekraść się 
przez granicę austriacką. Podobno 
koło Krakowa gdzieś zamieszkał.

Odszedł ze wsi sztabs-kapitan Go 
łowinskij, zostaw iw szy po sobie 
k rw aw e wspomnienia. Unici, pozo­
stali p rzy  życiu, dumnj byli z tego, 
że w ytrw ali, i modlili się odtąd nie­
tylko do Pana Boga i Matki Naj­
św iętszej l do różnych św iętych, o 
k tórych  dotychczas wiedzieli. Mo­
dlili się oni i do swoich patronów , 
swoich św iętych, k tórzy niedawno 
pom iędzy nimj przebyw ali, a teraz 
dzięki krw i przelanej dostali się do 
nieba jako m ęczennicy za w iarę.

Takie by ły  żałosne, krw aw e, ale 
1 zaszczytne dzieje Kornicy.

W  opowiadaniu tern odbiegłem 
Jednak daleko od gaw ędy, k tórą roz 
poczęliśm y z M arjanną Tym icką, 
czerstw ą jeszcze staruszką, k tóra 
w ów czas miała lat 8 albo 9. Z tam ­
tych czasów  pam ięta ona tylko ty ­
le, że Moskale bili jej ojca i m atkę, 
rozłożyw szy ich na śniegu i że 
krw ią w tedy  broczyli. W ięcej za to 
w raziło  się Jej w  pamięć inne zda­
rzenie.

Z d a o y ło  się to w  późniejszym  
czasie. P rze jech a ła  w ów czas do

Kom icy specjalna komisja, k tóra 
miała od w szystkich m ieszkańców  
zebrać podpisy, jaką w iarę w yzna­
ją. Naturalnie, komisji polecono 
w płynąć na to, by  w szyscy  podpi­
sywali się, jako praw osław ni. Uni­
ci na to się jednak nie zgodzili. Gdy 
w ięc papiery złożono w  gminie, po 
wsi rozeszła się pogłoska, że tam 
urzędnicy m oskiew scy we w szyst­
kich papierach poprzerabiali ich sto 
w a i napisali o nich, że w yznają wia 
rę praw osław ną.

— Unjaci pisali po katolicku, w  
gminie poprzerabiali po p raw osła­
wiu — powiada do nas o tern s ta ­
ruszka z oburzeniem , k tóre jeszcze 
dzisiaj z oczu jej nie w ygasło.

Otóż unici w tedy  zaczęli doma­
gać się pokazania papierów . U rzęd­
nicy papierów  w ydać nie chcieli. 
P ow sta ła  kłótnia przed gminą, z któ 
rej w szyscy  powychodzili na ulicę. 
T ym czasem  przez tylne drzw i do­
stało  się do w nętrza  urzędu gmin­
nego kilka osób, a m iędzy niemi 
dziew czynka, k tó ra  obecnie żyje 
jeszcze i jest s ta rą  M arjanną Tym i­
cką, rozm aw iającą z nami w  cieniu 
chaty  w m ałym  ogródku. M ówi nam 
o tern z ożyw ieniem ,

— My się tam  dostali, ale szuflada 
była zamknięta. Mówią ludz<e. jak 
ją tu o tw orzyć, a ja palce mocno za­
sadziła i szufladę w yrw ała! Na sa ­
m ym  w ierzchu by ły  „blanki11. U ra­
dow ała ja się bardzo. A kob e ‘y. 
„błanki11 zabra ły  — kończy starusz­
ka.

Tym czasem  przez okno k fóryś z 
Moskali spostrzegł, co dzieje się w  
urzędzie gminnym. N atychm iast 
więc biegną w szyscy  ratow ać pa­
piery ,ale już było zapóźno. Papie­
ry znikły, jak kamfora.

P rzy jechała  później inna kon rsja  
z 'Janow a dla w ynalezienia sp raw ­
cy  kradzieży, sprow adziła w szyst­
kie kobiety ze wsi, ustaw iła je w. 

.rzędy , by łatw iej było  m ożna po- 
iznać tę, k tórą widziano, zabierają­
cą papiery. Urzędnicy chodzili przed 
rzędami i w ypatryw ali... Poznać jed 
nak nie mogli. Zabrali w tedy  do wię 
zienia cztery , jako podejrzane o 
czynny udział w w ykradaniu  papie­
rów.

W szystko  to opow iada nam  s ta ­
ruszka z ożywieniem  a oczy jej 
śmieją się do wspomnień o sp ra­
wach, w k tó rych  i ona odegrała pe-< 
w n ą  rolę. c. d. n.
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Sul. Ulice są szerokie, czyste, otw ie 
rające ciekaw e widoki na lagunę i 
otaczające ją zielone pagórki.

W  sam em  centrum  miasta na naj- 
w yższem  wzniesieniu plaskow zgó- 
rza  wznoszą się potężne m ury no­
w ej, jeszcze niewykończonej kate­
dry. Będzie to gm ach monumental­
ny, w spaniały, w zorow any na bazy 
lice św . P io tra  w  Rzymie. Bardzo 
okazałe przedstaw ia się także no­
w y  kościół Ojców Kapucynów w 
bardzo ciekawie zastosow anym  sty  
lu gotyckim, w znoszący się rów ­
nież na wzgórzu, ale już na peryfer 
jach m iasta. Z szerokiego tarasu  
przed wejściem do kościoła rozta­
cza się przeoiękny widok na miasto 
1 lagunę. W  klasztorze tuż obok 
św iątyni sootkaliśm y kapucyna poi 
skiego pochodzenia, przebyw ające- 
w  Brazylii już od wielu lat. B yła to 
nader miła dla niego niespodzianka, 
że mógł zobaczyć polskiego bisku­
pa i z nim rozm awiać o Polsce, któ 
rej dotąd me zapomniał. Niemniej- 
szą była radość rodaków , których 
odwiedziłem  w wielkim, w zorow o 
urządzonym , przez niemieckie sio­
s try  zakonne prow adzonym  szpita­
lu, noszącym  piękną nazw ę „Santa 
C asa“ — „Dom św iety“. P rzew aż­
nie niemieckiego pochodzenia są też 
ojcowie Jezuici, a których podczas 
mego pobytu w  P o rto  Alegre za­
m ieszkałem . P row adzą oni tu wiel 
kie gimnazjum męskie, cieszące się 
d u /ą  frekwencją uczniów i Wyso­
kiem uznaniem tak ze strony spo­
łeczeństw a jak i rządu. Poniew aż 
sam  jestem  w ychow ankiem  0 0 .  Je-

Olerre l'Ermtte 811

Jak zabiłam swoje dziecko
PowteiO •rtpńtczema

—  Jest... i nie jest—odpowiedziała 
m atka. — Zauw ażyłam , że w patruje 
się w ew nątrz  siebie czy rozum iesz? 
kiedy jego oczy uparcie zatrzym ują 
się na jednym  punkcie, w tedy  pa­
trzą  w  głąb.

— Pilnuję jego oczu — rzekła 
Lolita. — T rzeba go zajm ować, roz 
ryw ać, usuwać daw ne wspom nie­
nia,

I tu Lolita rozw ijała swoje projek 
ty . C ały  p lar m iała już gotow y: spę 
dzi się lato na w yspie ,ale szukając 
willi do kupna w Noirmoutier, gdzie 
ich jest tyle i tak pięknych. Lolita 
znała  księdza z P aryża , w łaściciela 
Królikam i... To on naw et p rzygoto­
w yw ał ją do pierw szej Kbmuńji św . 
Zapewne; nie mógł być bardzo dum 
ny ze sw ej uczennicy, ale ta okolicz 
ność mogła służyć za pretekst do 
w szczęcia rozm ow y. Lolita postara 
się zaciągnąć na niego sieci. Cho­
dziłoby o to, aby go skłonić do od­
stąpienia Królikarni , k tó ra  sw ym

zuitów, przyjęli mnie z tern w ięk­
szą serdecznością i oddali mi wiel­
kie usługi przy spełnieniu mej mi­
sji apostolskiej i polskiej w  P orto  
Alegre.

Przyjechałem  do P orto  Alegre z 
pewną trw ogą, bo już w  interiorze 
opowiadano mi o bolesnem rozbiciu 
tutejszej Polonji, odjechałem  zaś z 
wielką pociechą, bo przekonałem  
się, że mimo tych sporów , duch ogó, 
łu kolonji polskiej jest mocny, w o­
la dobra, w iara żyw a i czynna, poi 
skość szczera i tw órcza.

M ło d zi kato licy 
w  pań stw ie  H itle ra .
Prześladow ania, jakie dzisiaj prze 

chodzą katolicy w  Niemczech, nie 
zdołały złam ać ducha katolickiego. 
Zw łaszcza katolicka młodzież nie­
miecka z podziwienia godnym za­
pałem w yznaje publicznie sw e prze 
konania religijne i w alczy o pano­
wanie C hrystusa w ojczyźnie swej.

Ostatnio pisarz niemiecki dr. Tur 
m er opisał te bohaterską w alkę nie­
mieckiej m łodzieży katolickiej w  
prasie francuskiej. Podajem y poni­
żę! kilka znamiennych faktów :

W  katolickiej wiosce nad reńskiej 
— powiada dr. T iirm er — agitator 
hitleryzmu, m iejscowy nauczyciel, 
poszukiwał am atorów  do organiza­
cji m łodzieży prorzadow ej „Jung- 
volk“. W iększość odmówiła. Jeden 
chłopiec odpowiedział: ,JVIó| ojciec 
nie chce, inoja m atka nie chce, — a 
ja tem barazieł nie chcę. W szyscy 
ino] bracia należą i będą należeć do

wyglądem  tajemniczym, doskonale 
pasuje do ich usposobienia. Byłoby 
to praw dziw era marzeniem!... Być 
u siebie, na brzegu oceanu, osam ot­
nieni. a tak blisko w szystkiego; w 
cieniu stuletnich drzew , z widokiem 
na wioskę Vieil, k tórą Dominik tak 
lubi. A przytem . Królikarnia, to ma­
ła ferma, z budynkami gospodar- 
skiemś. M ożnaby tam  trzym ać_kro- 
w y. ptactw o, konie i pow ozy. Zaku­
piłoby się połów i^ h  na brzegu, na 
lewo od Cob‘u i m iałoby się zaw sze, 
w czasie przypływ u, św ieżą rybę. 
A przytem , jest tam kaplica biała 
cicha... Onaby była tak przyjem na 
dla Dominika!

— Uważaj. Lolito!
Młoda kobieta zaśm iała się w e­

soło:
— Ależ mamol teraz  niema się 

czego obawiać!
—  W  zasadzie, moje drogie dzie­

cko, zaw sze trzeba się obaw iać: 
„kiedy się jest szczęśliw ym , do te­
go stopnia, że się jest spokojnym... 
w ów czas strzesz  się! nieszczęście 
czyha za drzwiam i!"... A potem, mo 
że projektujem y napróżno; ten

młodzieży katolickie]. W asza wła­
dza Jest niewielka — bo do dusz na  
szych nie macie dostępu!"

Chłopcy woleli pozbawić się spor 
tu, g ry  w  football, aniżeli zapisać 
się do organizacji antykatolickiej.

W szędzie w  okręgach katolickich 
widzim y, pomimo prześladow ań, 
w zruszające przykłady w ierności 
dla Kościoła. P rzed  hitleryzm em  
zorganizow anej mlodzfcży katolic­
kiej by ło  półtora miljona. O deszło 
300 tysięcy. Zostało milion dw ieście 
tysięcy, ale ci są pewni. U staw iczne 
szykany w ym agają ze strony  mło­
dych katolików codziennego boha­
terstw a. Robi się propagandę w  
szkołach; młodzi hiderow ey w so­
boty w  sw ych organizacjach urzą­
dzają wycieczki, św iętują — ale 
młodzież katolicka tnusi pozostać w  
szkole. T raktuje się ich jak wydzie­
dziczonych. W  Turyngji do szkól 
pow szechnych mają dostęp tylko 
hitlerow cy.

W  pierw szych dniach po zapano­
waniu hitleryzm u w szystko  w sze­
regach m łodych katolików zamil­
kło. Ale to miłęzenie nie by ło  zna­
kiem zniszczenia, lecz skupienia. 
Pod  obuchem prześladowań rosły  
dusze. Nigdy nie było ty le  religij­
nych procesy] i pielgrzymek, urzą­
dzanych prze/ młodzież, co w  r. 
1934 i w ostatnich miesiącach roku 
bieżącego. Prow okacje i napady hi­
tlerow ców  nie sa w stanie złam ać 
tego zapału. W  diecezji Aix-la Cha- 
pelle biskup uczynił apel do mło­
dzieży w spraw ie zamierzonej piel­
grzym ki. Zgłosiło się 35 tys. m ło-

ksiądz, którego znasz, może nie zgo 
dzi sie sprzedać Królikarnię?

— Obawiam  się tego!... On także 
bardzo lubi wyspę... Ale może się 
uda go przekonać, hby zmienił zda­
nie. Nie byłby on pierwszym ...

— A jeżeli tego nie dokażesz?
— Poszukam y czego innego. 

Chciałabym  przedew szystkiem  nie 
mieszkać w cudzym  domu i to w  
najbliższem sąsiedztw ie tego natrę­
tnego stryja!... Jeżeli znajdziem y 
posiadłość do kupienia, znajdę się W 
dużo lepszej pozycji, ażeby zająć 
Dominika i odciągnąć go od we­
w nętrznych skry tych  myśli i tych  
wspomnień, k tóre ciągle na niego 
czvhają.

Pani Yholdy ucałow ała Lolitę za­
chw ycona:

— W idzę, żeś mnie doskonale z to  
zumiała i że dobrze poznałaś m ego 
biednego chłopca! Pow iedziałaś 
wielkie słow o, streszczające w  sobio 
całą sytuację: Trzeba, za w szelką 
cenę, przeszkodzić mu zagłębiać się 
w  sainym  sobie.

— A zimą pojedziem y do W łoch.
— W ybornie!... Dominik jest a r -



S tr 240. „ N I E D Z I E L  A“. Nr. 20.

dych diecczjan, aby zamanifestować 
sw e przekonania religijne. Zrozu­
miałe, dlaczego później w T rew irze 
policja zabroniła pielgrzym ek pod 
pretekstem, zakłócenia spokoju pu­
blicznego. A pielgrzymki młodzieży 
katolickiej nie ustają. Oto w  ostat­
nich tygodniach: 50 tys. w Keve-
lar, 25 tys. w Oldenburgu, 12 tys. 
W Hildesheim i t. d.

W Dusseldorfie zakłady szkolne ka 
tolickie należące do „Ncu-Deutscli- 
łand“ odbyw ały niedawno sw e re­
kolekcje w domu św. Anny, gdy na­
gle w targnęła policja, przeryw ając 
w szystko i określając ćwiczenia re 
kolekcyjne — jako „niebezpieczne 
i zagrażające państw u zebranie".

Ale te w szystkie szykany stw o­
rzy ły  właśnie w prost przeciw ny na 
strój, niż się spodziewano. P rześla­
dowana młodzież katolicka pow ta­
rza dziś uczynione w Fuldzie w y­
znanie w iary:

„My młodzi katolicy Niemiec, 
chcemy, aby całe nasze życie co­
dzienne było przesycone wiarą!.. 
Chcemy być katolikami w alczący­
mi o zw ycięstw o nauki Zbawiciela 
świata, którego panowanie przed­
kładamy nad wszystkie królestwa 
ziemskie".^  *-------
Pfęćsetlecie J a n a  D łu g o s za

W  K Ł O B U C K U .
Pamiętny jubileusz 500-lecia wielkie 

pro dziejopisarza Jana Długosza Kło­
bucko obchodzić będzie piękną uroczy 
stością Kongresu Eucharystycznego w 
Zielone Świątki roku bież. Dlatego po­
dajemy poniżej niektóre dane z życia 
wielkiego pisarza i proboszcza parafji

tystą, ty także... Będziecie wspólnie 
żyli saincmi wrażeniami, co mu spro 
iwadzj zapomnienie dawnego życia.

 ̂ Lolita wprowadziła w czyn sw o­
je teorje. Dominik codziennie był 
zajęty. Pozyskano ojca Crcpier na 
urzędowego m arynaiza willi, z obo 
wiązkicm codziennego stawienia 
się do dyspozycji. Nigdy Dominik 
nie nuwędrował się od czasu ślubu 
po zatoce tyle, jak teraz. Musiał Ijeź- 

. dzić po homary aż do skał, otacza­
jących latarnię morską w  Pilier, bo 
Lolita miewała raptowne zachcian­
ki, nic cierpiące najmniejszej zwło­
ki.

A potem, było znów co innego. 
Oglądano posiadłości do sprzedania. 
Zapuszczano się nawet przez lasy 
wandejskie na kontynencie, aby do­
trzeć do jarmarków w celu kupna 
paru koni.

Lolita zW onęfa  żądzą zbierania 
starych m tj i i .  Zwiedzano w tym ce 
lu miasteczka, położone wzdłuż wy 
brzeża lądu stałego j wyspy.

Każdego tygodnia wyłaniał się no 
.wy cci poszukiwań, a Dominik był

Kłobucko.
Ojciec jego, również Jan Długosz od 

znaczył się w bitwie pod Grunwaldem, 
przez co zasłużył sobie na wdzięczność 
króla Jagiełły i został mianowany bur- 
grabią zamku królewskiego w Brzeźni­
cy k. Radomska, .a później starostą w 
Nowem Mieście Korczynie. Miał on 12 
synów, prócz córek. Ponieważ najs tar­
szy z synów Jan chował się dobrze, a

Prot. Psccard, znany badacz  stratosferyczny 
przybył do Warszawy dla zakupu nowego 

balonu do swoich eksperymentów.

tern w szystkiem  przem ęczony. Tyle 
się napodróżow ał ubiegłej zimy, że 
nie znał obecnie przyjemniejszego 
spędzania czasu, od m arzenia na 
sw ym  balkonie w  obliczu morza, 
mając dwa psy leżące u jego stóp, 
podczas gdy Lolita grała na forte­
pianie w pokoju przległym .

W tedy p raw dziw ie ' kochał swoją 
m ałą Lolitę. P ragnął, aby go nie 
opuszczała.

— G dybyś wiedziała — mówił — 
jak willa zdaje" mi się pustką, kiedy 
niema ciebie...

— Spodziewam się!...
1 tygodnie płynęły szybko. Nastą 

piła już połowa lipca a zdaw ało się, 
że ślub odbył się wczoraj.

Powoli wille okoliczne zaczęły się 
ożyw iać; napotykano w Lasku d/.ic 
ci i osły szare, z wózkami. Plaże 
poczęły się barw ić jasnemi, weso- 
łemi tonami. P arow y statek z Por- 
nic zjawił się znów w przystani. 
P raw ic codziennie Dominik szedł 
na plażę i zapraszał do tow arzy ­
stw a swoją młodą żonę:

— LoJito, czy przyjdziesz ze mną?

następni dwaj wcześnie pomarli, więc 
ojciec wszystkim następnym dawał 
imiona Janów. Nasz wielki historyk 
był drugim z dochowanych synów. U- 
rodził się w Brzeźnicy w r. 1415, z mat 
ki Beaty z Borowna. Gdy miał lat 6, 
zaczął się uczyć w szkółce parafjalnej 
w Nowem Mieście Korczynie, a mając 
lat 13, zapisał się na wydział filozo­
ficzny Krakowskiej Akademji, odpo­
wiadający wówczas dzisiejszemu gim­
nazjum. Mając zaledwie lat 17, w roku 
1431 został pisarzem w kancelarji bi­
skupiej kardynała Zbigniewa Oleśnic­
kiego, a niebawem jego sekretarzem.

W ostatnim dniu października 1434 
roku stryj jego Bartłomiej, już stary 
i schorowany, odstąpi! swemu bratan­
kowi Janowi probostwo w Kłobucku, a 
król jako patron podpisał prezentę, 
pamiętny zasług jego ojca. Probosz­
czem Kłobucka był Jan Długosz do r. 
1449, w którym to roku zrzekł się pa­
rafji na rzecz swego młodszego brata, 
też Jana, również kanonika krakow­
skiego. Młodszy brat, nie mogąc prze­
bywać w Kłobucku, oddał probostwo 
wraz z wszelkiemi dochodami Kanoni­
kom Regularnym (zakonnikom), któ­
rych sprowadził z Krakowa.

Z czasów Długosza zachowały się 
cenne pamiątki w kościele Kłobuc­
kim. Napiszemy o nich w następnym 
numerze naszego pisma. Tegoroczny 
Kongres Eucharystyczny diecezji czę­
stochowskiej odbędzie się na Zielone 
Świątki jako hołd Chrystusowi-Królo- 
wi, któremu wielki nasz dziejopisarz 
przez całe życie swe służył. Należy ży­
czyć, aby kongres wypadł jak najpo­
myślniej na przypomnienie tego pa­
miętnego miejsca pierwszej pracy 
duszpasterskiej Długosza oraz wielkie­
go zadania kulturalnego, jakie Kościół 
katolicki zawsze spełniał.

— Jeżeli chcesz...
— Jeżeli ja chcę!
I przez aleje tyle razy przebyte, 

a zaw sze jednak nowe, biegli jak pa 
ra bardzo młodych, jakimi w łaści­
wie byli jeszcze. Dominik, w ów czas 
baw ił się jak dziecko, m iewał w y­
buchy wesołości, nagłe poryw y za­
chw ytu. Śmiano się, w idząc ich tak 
szczęśliw ych, jak dwoje psotnych 
dzieciaków. Często zaczepiali o wił 
lę Ker-Mimie i wracali obarczeni 
prowizjami i miejscowemi plotecz­
kami.

Uo, dla Dominika, reszta św iata 
przestała istnieć. Noirmoutier zastę 
powało mu wszystko... Nigdy nie 
otw ierał dziennik, a o nowościach 
paryskich dow iadyw ał się tylko od 
stryja, który jc obwieszczał w willi.

To właśnie zdarzyło się pewnego 
wieczoru, pięknego i ożyw czego z 
końcem lipca. Dominik siedział na 
tarasie i w ykańczał akw arelę w y­
brzeża o zachodzie słońca. Lolita 
haftowała przy nim, śpiewając na­
strojową piosenkę.

c. d. u.
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mifkaliski ibraz Rij{v.Mai]i Faiir
w kościele warszawskim.

G O S P O D A R S T W O .
(patrz str. 235).

Jak głosi leg* uda, w dwudziestym ro 
ku panowania hiszpańskiego w Meksy­
ku, w roku 1541 w czaBie Bzalejącej za 
razy, dziesiątkującej ludność prowin­
cji Tlaxcala, zjawiła się w pobliżu sto­
licy prowincji —  o tej samej nazwie 
(Tlaxcala), Najśw. Maria Panna i 
wskazała zrozpaczonym czerwonoskó- 
rym mieszkańcom kraju —  uzdrawia­
jące źródło.

Na miejscu" zjawienia Bię Najśw. 
Marji Panny wystawiono naprzód ka­
pliczkę, a później stanęła tam wspania 
ła świątynia pod wezwaniem św. Waw­
rzyńca. W kaplicy wybudowanej przy 
tym kościele, pomieszczono wotywną 
figurę Najśw. Marji Panny.

Ustalonym od wieków w Hiszpanji 
zwyczajem figury świętych ustrajano 
w rzeczywiste szaty z brokatów, suto 
przetykanych złotem i srebrem. Szaty 
te  zmieniano, zależnie od okresów ro­
ku kościelnego i uroczystości religij­
nych. Aby spotęgować wrażenie rzeczy 
wittości, dawano figurom oczy ze 
szkła. Również włosy były często na­
turalne. Ustrojone w rzeczywiste sza­
ty figury rzeźbiarzy bisznańskich o 
oczach ze Bzkła, o naturalnych wło­
sach, o rysach twarzy, traktowanych 
realistycznie wywierały złudzenie po­
staci żywych. Złudzenie to potęgowały 
mroki kościołów i migotliwy blask 
świec.

W tym realistycznym charakterze 
utrzymaną jest również rzeźba kościo­
ła św. Wawrzyńca w Tlaxeala Sława 
cudów otaczająca ten wizerunek spo 
wodowała, że rzeźbę tę kopjowano wie 
lokrotnie. Kopję wykonywano nietylko 
w drzewie, ale utrwalano kształty cu­
downego wizerunku również na płót­
nie, w formie obrazów. Wizerunki 
Najśw. Dziewićy z Tlaxcala rozchodzi­
ły  się po Meksyku i wędrowały także 
do Hiszpanji, a nawet do innych kra­
jów. Słynący łaskami obraz N. Marji 
Panny w żurawinie, w diecezji płoc­
kiej, malowany olejno na płótnie jest 
pomniejszą i nieco uproszczona kopią 
wizerunku Najśw. Dziewicy z  Tlaxcala.

W drugiej połowie XIX stulecia je­
den z księży archidiecezji warszaw­
skiej nabył w Hiszpanji wysokiej war­
tości artystycznej kopię cudownej figu 
ry s Tlaxcala i obraz ten darował ko­
ściołowi św. Piotra i Pawła na Koszy­
kach w Warszawie.

Twórcą tej kopji, wykonanej w roku 
1755, był h > szpań sko-meksykań ski ma­
larz Józef Joachim Magon. Przedsta­
wił on Najśw. Dziewicę na tle wnęki 
kaplicy przy kościele św. Wawrzyńca 
w .Tlaxcala. Kopja Magona jest bar­
dzo znakomitem dziełem sztuki a za­
razem w każdym szczególe wiemem  
powtórzeniem figury Najśw. Marji 
Panny z Tlaxcala. Przedstawia ją na­
sza ilustracja na 1-ej stronie „Nie­
dzieli".

Praca fest nie dla każdego dostępna. 
Zlói ofiarę aa bezrobotnych.

Siejmy rośliny miododajne.
Wilgotne i dżdżyste lato ubiegłe­

go roku dotkliwie dało się w e zna­
ki naszym pasiekom. Na jesieni^ i 
wczesną wiosną pszczelarze dużo 
mieli kłopotów j kosztów z podkar- 
mianiem pszczół, ze zdobyciem ska 
żonego cukru; wiele pni spadło, wie 
le tak osłabło, że nie można z nich 
będzie podbierać miodu w nadcho­
dzącym sezonie.

Aby tych strat i zmartwień umk­
nąć w przyszłości, dobry pszczelarz 
zapewnia swym pszczołom duży a 
łatwy pożytek przez wysiew w po­
bliżu pasieki roślin imododajnych. 
Gatunków takich roślin jest sporo, 
jednak „królową4* wśród nich nazy­
wają pszczelarze wiązankę wrotycz 
kową, wymienianą też w katalo­
gach pod łacińską jej nazwą Pha- 
celia tanacetifolia.

Jest to dość niepozorna z wyglą­
du roślina roczna, udająca się w każ 
dej przeciętnej glebie i stanowisku. 
W ymagania co dó ciepła ma wiązań 
ka również skromne, gdyż odporna 
jest na chłody i warunki atmosfery­
czne. Ma to ogromne znaczenie dla 
pszczelnictwa, gdyż wiązankę moż 
na wysiewać w różnych porach ro­
ku, mając w ten sposób kwitnące ro 
śliny od najwcześniejszej wiosny aż 
do końca października.

Na pierwszy pożytek można w y­
siewać wiązankę na jesień. Zimuje 
dobrze i zakwita z wiosną wcześ­
niej od innych roślin, dając pszczo­
łom bogaty zbiór nektaru. Następne 
siewy w ciągu lata najlepiej usku­
teczniać partjami, co cztery tygod­
nie. Aby dobrze w yzyskać ziemię i 
czas. kombinować można wysiew 
wiązanki z warzywami lub zboża­
mi, dając ją jako przedplcny lub po- 
plony w ogrodzie i na ścierniskach. 
W  ten sposób mamy zapewniony

PRZYKRE ZAJŚCIE W CZĘSTOCHO­
WIE.

W dniu 1 maja br. ok. godz. 10 ra 
no maszerujący ulicą 1 Maja robotni­
cy socjalistyczni z orkiestrą I sztan­
darami napotkali jadącą w przeciwną 
Btronę dorożkę z wikariuszem Katedry 
ks. Kurasiom, który jechał z P. Jezusem 
do chorej. Mimo tego iż dorożkarz je­
chał z odkrytą głową i idący na przo- 
dzie pochodu na widok kapłana rów­
nież zdeimowali nakrycia głowy —  je­
den z milicjantów robotniczych nsiło- 
wał zatrzymać dorożkę, wygrażając 
przytem dorożkarzowi. Sprawą, na sku 
tek oburzenia społeczeństwa, zajęły się 
władze policyjne, które ustaliły, że po- 
chód stanowiii robotnicy huty szkła 
Stradom w liczbie ok. 300, a gorliwym 

i milicjantem okazał się niej. Gnoiński 
' Tadeusz, który przekazany został sę-

pożytek dla pszczół* przez najdłuż­
szy okres czasu.

Ilość potrzebnego do siewu ■- 
nia zależna iest od jakości gleby N j 
ziemiach zasobnych sieje sie 
nie rzadziej, bo rośliny w dobrvv;i 
warunkach silnie sie rozrfstaią i 
bujniej kwitną. Na glebach uboż­
szych siew musi być prawie podwój 
nie gęsty. Przeciętnie ną/hektar w y 
chodzi około 4 kg, nasienia.

W schody wiązanki zielenią się 
bardzo szybko wkrótce roślina do­
chodzi do pełni swego rozwoju. W  
piątym tygodniu od daty wysiewu 
rozpoczyna się już kwitnienie i cią­
gnie bardzo długo — przez miesiąc 
lub półtora. Obliczenia naukowców 
wykazały, że przy sprzyjających 
warunkach pszczoły zbierają z hek 
tara kwitnącej wiązanki 500 kg. nek 
taru. Jest to liczba olbrzymia, wie­
lokrotnie przewyższająca zbiory z 
roślin tak wybitnie miododainvch 
jak akacje, koniczyna czy gryka. 
Słusznie więc wiązanka wśród nich 
króluje.

Ale nietylko wśród pszczelarzy 
roślina ta jest tak pożyteczna i ce­
niona. W iazanka służyć może rów­
nież jako pasza zielona dla bydła a 
że prędko wschodzi i dorasta, uda­
je się w każdej porze i w każdem 
stanowisku, warto więc ią zasiew ać 
na karmę wiosenną przed później- 
szemi uprawami. Jedynie ostrzec 
należy przed sianiem w gleby zbyt 
zachwaszczone i zaperzone, gdyż 
wiazanka nie może sobie z niemi 
dać rady i łatwo ulega zagłuszeniu.

Kosić wiązanko na baszę należy 
tuż przed zakwitnięciem, trzeba 
więc wówczas zrezygnować z po­
żytku dla pszczół. Natomiast po 
przekwitnięciu i skończonym locie 
pszczół można jeszcze wiązankę w v 
zyskać jako nawóz zielony, przeoru 
jąc ja płytko na polu.

dziomu śledczemu. Prawie jednocześnie 
ukazało się w pismach miejscowych 
Sprostowanie ze Btrony P. P. S.. w któ- 
rem podano, że pracownicy huty Stra­
dom do tej organizacji nie należą, a są 
członkami Z. Z. Z.
ZJAZDY DELEGOWANYCH KATO­

LICKICH STOWARZYSZEŃ.
Odbyły Bię w dniach 28 kwietnia, 2 

i 5 maja doroczne zjazdy delegowanych 
Katolickich Stowarzyszeń młodzieży 
żeńskiej, męskiej i m które zgro­
madziły łącznie z odbytym w dniu 14 
kwietnia b. r. zjazdem K. S. K. ponad 
1.000 uczestników.

Program zjazdów obeimnwał nabo­
żeństwo na Jasnej Górze i obrady w sa­
li Różańcowej, a podczas zjazdu K. S. 
Mężów w sali Sodalicyind. Obrady za- 
S7czvcił swą obecnością JE. ks. Biskup 
Kubina, w asystencji ks. prałata Zim-

J. Chomentowska.

Z  ż y c i a  n a s z e j  d i e c e z j i .
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niaka i ks. Dyr. J. Sobczyńskiego. Po 
wysłuchaniu sprawozdań J. E. ks. Bis­
kup w gorących przemówieniach wska 
zał na najważniejsze kierunki pracy, 
dodał Zachęty do dalszych wysiłków i 
udzielił pasterskiego błogosławieństwa

W czasie zjazdu K.S.M.Ż. referat 
O Eucharystji wygł. p. dr. Bona, pod­
czas zjazdu K. S. Mężów prawne pod­
stawy do obrony przed bezbożnictwem 
wskazał w pięknej formie p. met. St. 
Gawroński z Częstochowy.

Z wygłoszonych sprawozdań dowie­
dzieliśmy się, że K. S. Mężów liczy w 
103 oddziałach ok, 6000 członków, K.S. 
Kobiet posiada 113 oddziałów i ponad 
9 tysięcy członkiń. K.S.M.M. ma oddzia 
łów 180 i ponad 4 tys. członków, wresz 
cie 186 oddziałów K.S.M.Ż. liczą wyżej 
nad 5 tys. członkiń. Tak więc A. K. w 
diecezji posiada zorganizowaną ponad 
25 tysięczną armję Chrystusową, która 
już dziś zaczyna wywierać wpływ na 
życie religijne i społeczne. Bliższe da­
ne o rozwoju A. K. zawierać będzie 
wielki jubileuszowy Kalendarz Jasno­
górski, który ukaże się w początkach, 
sierpnia i poświęcony będzie jubileu­
szowi 10-lecia diecezji.

WIELKIE UROCZYSTOŚCI 
NA JASNEJ GÓRZE.

W dn. l i  maja br. przybyła na Jasną 
Górę pielgrzymka akademików z War­
szawy i innych środowisk akademic­
kich, licząca około 1200 osób, pod prze 
wodnietwem J. E. ks. Bisk. Szlagow­
skiego i rektora ks. Detkensa. Podczas 
Mszy św. o godz. 7 rano ambrozjański 
chór akademicki wykonał pienia reli­
gijne. Znaczna większość uczestników 
przystąpiła do Komunjl św. O godz. 9 
min. 40 akademicy odbyli zebranie w 
krużgankach klasztoru, na którem ra. 
in. jeden z akademików przypomniał 
postanowienie złożenia w przyszłym 
roku ślubów Matce Boskiej, jako pa­
tronce młodzieży akademickiej. O g.12  
min. 30 chór akademicki wystąpił z 
koncertem w sali Straży ogniowej. Po 
majowem nabożeństwie O. Przeor wy­
głosił do akademików pożegnalne prze 
mówienie, poczem zebrani opuścili Gzę 
Stochowę.

W dn. 12 b.m. o godz. 8 rano w Kapli 
cy Matki Boskiej J. E. ks. Biskup Dr, 
T. Kubina odprawił Mszę św. dla so- 
dalicyj mariańskich ze szkół średnich 
w Częstochowie oraz wygłosił podnio­
słe kazanie.

W tę samą niedzielę przed Szczytem 
Odbyło się uroczyste nabożeństwo z 
okazji XII-go tygodnia L.O.P.P. wraz 
r. okolicznościowem kazaniem, które 
wygłosił O. Bogumił Natkański. W na 
bożeństwie brali udział oprócz licz­
nych rzesz społeczeństwa przedstawi­
ciele władz i koła L.O.P.P

Z ODCZYTU J. E. KS. BISKUPA 
KUBINY. ~~

Zgodnie z zapowiedzią w ub. niedzle 
lę dn. 12 maja J. E. ks Biskup dr. Ku­
bina wygłosił w sali gimn. państw, im. 
H. Sienkiewicza w Częstochowie inte­
resujący odczyt n. t. „Wśród Polaków 
w Ameryce Pd." Salę wypełniła w ca- 
• * Cii Publ.ięzność przeważnie ze sfery 
inteligencji a licznymi pizedstawicie-

lami władz, z p. Starostą £ . Rogow­
skim na czele.

Przed odczytem powitał Dost. Prele­
genta dr. L. Wasilewski. Rozwinięcie 
tematu zawierało opis trasy podróży, 
charakterystykę ilościową i jakościo­
wą wychodźtwa polskiego oraz wnik­
liwe uwagi i spostrzeżenia na temat 
obecnego stanu wychodźtwa, możli­
wości kolonizaeyjnych i przyszłości 
i..oS7, wychodźeych. W piękny sposób 
rozwinął Dost. Prelegent rolę wiary 
katolickiej na wyehodźtwie.

Burza oklasków była podzięką za 
piękny odczyt. Niezależnie od tego w 
imieniu Sto w. Pań Miłosierdzia w Czę­
stochowie serdeczne podziękowanie 
złożyła p. Stankiewiczowa.

Po zakończeniu odczytu zebrani 
mieli możność obejrzenia na ekranie 
oryginalnych zdjęć z podróży.

Zgon Marsz. Piłsudskiego
Cały kraj staje w żałobie u trumny 

wielkiego Budowniczego Polski.
M arszałek Piłsudski zakończył 

swój pracow ity  i ofiarny żyw ot w

niedzielę, 12 b. ra. o  godz. 20 tn. 45 
w W arszaw ie, w  pałacu belw eder- 
skim.

Śm ierć nastąpiła w skutek choro­
by raka  żołądka i w ątroby , na co 
cierpiał ś. p. M arsz. Piłsudski od 
dłuższego czasu. Raptow ne pogor­
szenie nastąpiło w  dn. 11 b. m.

O statniego nam aszczenia Olejami 
św. udzielił M arszałkow i ks. W ła­
dysław  Koruijowicz.

Na wieść o zgonie P . P rezy d en t 
Rzeczypospolitej natychm iast zw o­
łał posiedzenie R ady Gabinetow ej 
i w ydał o godz. 12-ej w  nocy k ró t­
kie orędzie do obyw ateli.

P . P rezyden t Rzplitej zam ianow ał 
generała Rydza-Śm igłego general­
nym  inspektorem  sił zbrojnych, kie­
row nictw o m inisterstw a sp raw  woj 
skow ych pow ierzył gen, K asprzy­
ckiemu,

Zarządzona została żałoba ogól* 
no państwowa. W szelkie widowi­
ska, zebrania iŁp. uległy odwołaniu. 
ORĘDZIE PREZYDENTA RZECZY­

POSPOLITEJ DO OBYWATELI!
Marszałek Piłsudski życie zakończyli
Wielkim trudem swego życia budo­

wał siłę w Narodzie
Genjuszem umysłu, twardym wysił­

kiem woli Państwo wskrzesił.
Prowadził je ku odrodzeniu mocy 

własnej, ku wyzwoleniu sił, na których 
przyszłe losy Polski się oprą.

Za ogrom Jego pracy danem Mu było 
oglądać państwo nasze, jako twór ży­
wy, do życia zdolny, do życia przygoto­
wany, a armję naszą sławą zwycię­
skich sztandarów okrytą.

Ten największy na przestrzeni całej 
naszej historji człowiek z głębi dzie­
jów minionych moc swego ducha czer­
pał, a nadludzkiem wytężeniem myśli 
drugi przyszłe odgadywał.

Nie siebie tam już widział, bo dawno 
odczuwał, że siły Jego fizyczne ostat­
nie posunięcia znaczą.

Szukał i do samodzielnej pracy za­
prawiał iudzi, na których ciężar odpo 
wiedzialności miałby spocząć.

Przekazał narodowi dziedzictwo my­
śli, o honor i potęgę państwa dbały.

Ten Jego testament, nam żyjącym 
przekazany, przyjąć i udźwignąć ma­
my.

Niech żałoba i ból pogłębią nas zro­
zumieniem naszej, całego narodu odpo 
wiedzialności przed Jego duchem 
i  przed przyszłemi pokoleniami. 

Podpisano:
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

IGNACY MOŚCICKI.
Warszawa, 12. V. 1935 r.

ODEZWA DO MIESZKAŃCÓW 
CZĘSTOCHOWY.

Obywatele! s
Odszedł od nas na zawsze Pierwszy 

Marszałek Polski Józef Piłsudski!
Niema słów, któreby zdolne były wła 

ściwie wyrazić i należycie podkreślić 
ogrom straty dla Państwa, jaką śmierć 
ta przyniosła.

U trumny tego wielkiego Wskrzesi­
ciela naszej Ojczyzny i Budowniczego 
Państwa Polskiego stają w ciszy 1 sku 
pieniu żałobnem wszyscy obywatel# 
Rzeczypospolitej.

Wobec majestatu śmierci tego naj­
ofiarniejszego i najwierniejszego synu 
Ojczyzny milkną wszelkie różnice spo 
łeczne czy polityczne.

W calem państwie musi panować 
spokój — nic nie może zakłócić cięż­
kiej żałoby narodowej.

Wsłuchani w słowa orędzia P. Prezy 
denta Rzplitej oddajmy wszyscy hołd 
pamięci Józefa Piłsudskiego.

Skłońmy nasze głowy, jak skłanlająj 
się w całej Polsce opuszczone do poło­
wy masztów żałobne chorągwie i flagi 
narodowe. podpisano

Bazyli Rogowski 
Starosta Powiatowy i Grodzki 

Jan Mackiewicz 
.Prezydent m. Częstochowy.

Częstochowa, dn. 13/V 1935 «,
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POLSKA. .Francuski min. spraw  

zagr. Laval przybył do W arszaw y 
w  dn. 10 niaja b. r. i przeprow adził 
przyjazne rozm ow y z min. Bec­
kiem .oraz był przyjęty na Zamku 
przez P. P rezydenta  Rzpbtej na spe 
cialnej audiencji. Przedm iotem  roz­
m ów min, Lavala i min. Becka był 
pakt o wzajemnej pomocy, podpisa­
ny przez Rosję Sow iecką i Francję, 
o raz  w ym iana poglądów r.a sy tua­
cję m iędzynarodow ą. P obyt min. 
Lavala w W arszaw ie przyczynił się 
do rozproszenia nieporozumień i 
by ł manifestacją przyjaźni francu­
sko - polskiej i pokojowej w spół­
pracy  obu narodów . Konferencja 
min. Lavala z Marsz. Piłsudskim  
me doszła do skutku, z powodu złe­
go stanu zdrow ia M arszałka. W  d. 
12 b. m. min. Laval odjechał do Mos 
kw y.

Ordynacja wyborcza do Sejmu i 
do Senatu. Prem jer S ław ek 7 maja 
na zebraniu prezydium  BBW R. 
przedstaw ił projekt ordynacji w y­
borczej do Sejmu i do Senatu. Licz­
ba posłów ma w ynosić 200, liczba 
senatorów  96, z czego 1 / 3 mianuje 
P rezyden t Pzeczyposnoliiej, a 64 bv 
dzie w ybranych w okręgach woje­
wódzkich. Kandydatów do Sejmu w 
podwójnej liczbie bedą oznaczać spe 
cjalne zgrom adzenia okręgow e, zło 
żone z delegatów  sam orządów  miej 
skich, pow iatow ych, gminnych, Izb 
P rzem . -  Handlowych, Rzemieślni­
czych i Rolniczych, organizacyj wol 
nvch zaw odów  i zw iązków  za wodo 
w ych robotniczych po 1 delegacie 
na 500 członków. Senatów  akade­
mickich, Izb Lekarskich, adw oka­
ckich i notarialnych Do Senatu bę­
dą w ybory  pośrednie. Odznaczeni 
orderam i wojskowem i lub cyw ilne- 
rni. prezesi rozm aitych instytucyj i 
zw iązków , ludzie zasiadający z w y 
borów  i zaufania w rozm aitych ra­
dach sam orządow ych, gospodar­
czych, zaw odow ych i tery to rial­
nych, będą w ybierać obwodami 
elektorów  ,a ci będą w ybierać se­
natorów . Nowa ordynacja j do Sej­
m u i do Senatu różni się radykalnie 
od dotychczasow ej. Mają być w  ten 
sposób odsunięte od decydujących 
w pływ ów  partje polityczne. Ujem­
ną stroną tej ordynacji jest to, że jed 
nak pew ne grupy poltiyczne i pew ­
ne program y istnieją i będą istnieć
1 że w  kolegiach, m ających ustalać 
Kandydatów, mogą być bardzo mia 
rodajnemi w p ływ y  pewmych klik I 
pew nych ludzi am bitnych. Rząd bę 
dze miał p rzy  takiej ordynacji nie­

zawodnie duże wpły­
w y.

Zakończenie sub­
skrypcji Pożyczki In 
westycyjnej nastąpi­
ło w  dn. 10 maja b. r.

Pożyczka Inwesty 
cyjna pokryta z nad­
wyżka. Subskrypcja 
w edług meldunków, 
k tóre do dn. 10 maja 
w płynęły  do delega­
ta m inistra skarbu 
dla spraw y tej po­
życzki, o s i ą g n ę  
ła kw otę 238,647.400 
zł.; w  tej kwocie 
63.842 tys. zł. w obli 
gacjach Pożyczki Na 
rodowej.

Prof. P iccard -w 
Polsce. W  dn. 8 b. m. 
przybył do Polski 
belgijski uczony * 
zdobyw ca stratosfe- 
ry  prof. Piccard, któ 
ry  w ub. r. wzniósł 
się balonem do re­
kordow ej wysokości 
18 tys. m. Uczony 
zwiedził polskie za- 
kłady balonowe w Legjonowie pod 
W arszaw ą, gdzie niebawem zosta­
nie w ybudow any balon stratosfe­
ryczny, na którym  prof. P iccard  
zam ierza osiągnąć w ysokość 30 tys. 
m etrów.

Groźny pożar wybuchł w piątek 
dn. 10 b. m. w jednym  z domów we 
wsi Góra W łodow ska pow. zaw ier 
ciańskiego i w  krótkim  czasie prze 
rzucił się na sąsiednie zabudowania. 
W  ciągu niespełna dwuch godzin 
pastw ą pożaru padło 12 domów 
w raz z zabudowaniami gospodar­
czemu P ożar pociągnął za sobą stra  
ty ponad 50 tys. zł.

NIEMCY. Najnowszy samolot nie 
mieck! o olbrzym ich rozm iarach bę 
dzie przew oził 500 osób. O degra on 
niew ątpliw ie dużą rolę w  czasie 
w ojny przy  przerzucaniu posiłków 
i rezerw  na fronty, a także z okazji 
niepokojenia ty łów  armji.

FRANCJA. 4 tys. robotników po! 
skich wydalono » Franci! w  ciągu 
3 miesięcy. W  pierw szym  kw artale 
b. r. zostało w ydalonych z Francji 
i w róciło do kraju ok, 4  tys. robotn. 
polskich. Reem igranci kierowani są 
do miejsc stałego zamieszkania.

ANGL.IA. Anglia wzmaga tempo 
zbro)eń lotniczych. Budow a 500 sa­
m olotów bojow ych przew idziana w  
program ie rozbudow y angielskiej 
floty pow ietrznej pierw otnie do roku 
1938. m a być ukończona już w  cią­
gu najbliższych 6 m iesięcy. Rów no 
cześnic program  ten został rozsze­
rzony o  dalszych 500 Jednostek bo­
jow ych.

Do moctent* totuizny : t i  L N  K Q  toda do jtrtauo i •u M ia

Uroczystości ji >ii u»/.owe 25-le- 
cła rządów króla Jerzego V trw a ły  
przez cały ub. tydzień. O lbrzym ie 
rzesze ludności i przedstaw iciele 
w szystkich krajów , należących do 
imperjum brytyjskiego, brali udział 
serdeczny w m anifestacjach na 
rzecz pary  królewskiej. U roczysto­
ści zakończono specjalnem św iętem  
dzieci w dn. U  b. m. W  dniu tym  
król Je rzv  podejm ował 100 tys. dzie 
ci butelką mleka \ posiłkiem.

ROSJA SOWIECKA Tajna ka­
plica w  R osji W  pobliżu Kirowa, 
dawniej W iatki, w ykry to  potajemną 
kaplicę, k tórą kierow ała b. m niszka 
z jednego ze zlikwidowanych obec­
nie w  kolicy klasztorów . W ładze 
zarzucają jej prow adzenie „kontr­
rewolucyjnej propagandy przeciw ­
ko kolektyw izacji11.

AMERYKA. Rozruchy głodowe 
w  Ameryce. W  stanie Illinois w y­
buchły zamieszki na tle głodu, któ- 
Ty ogarnął około 200 tys. mieszkań 
ców stanu z różnych w arstw  ludno­
ści.

Ceny płodów rolnych. W dn u 13 b. n.- 
płacono w Częstochowie za 130 kilo netto: 
Zyto 1 'i zł 70 gr Pszenica 19 zł Owiej: 17 zł. 
Jęczmień 18 zł Koniczyna czerwona 180 zł.a 
biała 100 zł. Wyk i 36 zł Peluszka 37 zŁ 
Seradela 17 zł Łubin żółty 12 zł

N i  Protektoratem  Ks. P ra ła ta  L  6 r i m a
Pielgrzymka 4VI— 14Vt do

R Z Y M U  E E
wraz ze zwiedzeni m Wenecji, Pn» 
dwy, Floronc t, Noapofu I Wiednia

WAÓONS-LITSCOOK Krak Pi ledm. 4 
I o d d z i a ł y .  —
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Pielgrzym ka polska w Lourdes na uroczystości zam knięcia Jubileuszow ego R eku O dkupienia.
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KĄCIK ROZRYWKOWY.

Konikówka.
Ul B. Paluszek.

I ; R : Y 1- 
TA!A VZi 
H M A I . ' 
Z A  Y R
U Ok R 
A S Kij'! 
M I K ;0

Ruchem koni,.a szachowego odczytać zna­
ne przysłowie ludowe

Figilki szaradziane.
Ul, M, Muller — Sosnowiec,

1 Za spółgłoską samogłoska szlocha, 
jej boleść tak serdeczna, 
że z jej łez gorzkich 
powstała rzecz pożyteczna.

2. Twarzy ozdoba pytanie mieści, 
ti-e jest to wcale komiczne, 
bo tworzą miasto polskie, 
drogie, bo historyczne.

Za dobre rozwiązanie powyższej koników, 
ki i liglików sząradziaiiych przeznaczamy, 
jak zwykle, trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania z Nr. 18.
W spoków ki:

1) NAJADA — ADA JAN. 2) P O R T -T R O P .  
3) KAJAK 4) ARAK — KARA, 5) KĘS — 
SĘK, 6) DAJ — JAD. 7) AGNAT — TANGA.

8) WoL -  ŁÓW.
Dobrych rozw iązań nadesłano 20, Nagrody 

przez losowanie otrzymali: 1) Z. Biały w/m.,
2) Z. Kamińska w/m., 3) J. Fibiński wjm.

] WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE w P. K. O. 
j W  MIESIĄCU KWIETNIU 1935 R.

W miesiącu kwietniu wkłady oszczędnoś­
ciowe, jak również i liczba oszczędzających 
wykazują dalszy bardzo poważny wzrost.

Wkłady oszczędnościowe w z r o s ł y  o 
3,133,810,84 zł,, osiągając na dzień 30 kwiet­
nia b. r, stan 663,781,529,35 zł.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów osz­
czędnościowych wzrosła w tym czasie i li­
czba oszczędzających w P. K. O. W ciągu 
kwietnia b. r. P, K, O. wydała 51,023 no­
wych książeczek oszczędnościowych, osią­
gając na dzień 30 kwietnia 1935 r, 1,632,719 
książeczek.

P O R T R E T Y
J. E. ks. Biskupa dr. T. Kubin^
do nabycia w Adm inistracji „Niedziali" po 

50 gr. za sztukę.

Dr. med. Stefan Barylski
b st. asystent Akademii Stmitolagicznej

II Aleja 41, tel. 33-88 
C horolir lę b ó w  ł }amy ustnej.

Przylęcin od 10—13 I od 16-18.
ŻARTY.

— Czy ty wiesz, Piperman, powiada Po- 
meranc, że ja mam psa. który czuje na milę 
mnie... Co ty mówisz do tego?

— Co ja mówię? Jabym  na twojem miej­
scu się wykąpał.

NOWE WYDANIE ROCZNIKA 
PAPIESKIEGO.

Ostatnio wyszedł z druku Rocznik 
Papieski (Annuario Pontificio) na 
1935, Z zestawień tam podanych widać, 
że Kościół posiada obecnie 50 kardy­
nałów; dziesięciu patrjarchów rezudu 
jących i czterech tytularnych, 114 me­
tropolitów, 38 arcybiskupów, 911 bu- 
skupów i 688 bisk. sufr. 32 państwa 
posiadają swych przedstawicieli dyplo 
matycznych przy Stolicy Świętej, któ­
ra  zkolei reprezentowaną jest w 35 
krajach obcych przez nuncjuszy i in- 
ternuńcjuszy.

WZROST PRZESTĘPCZOŚCI.
Polska posiada 345 więzień dla 

38.500 osób. W chwili obecnej odbywa 
karę w więzieniach około 56.000 osób. 
Wszystkie więzienia są przepełnione. 
Jak wzrosła przestępczość, świadczy 
fakt, że w r. 1927 było w Polsce więź­
niów ogółem 27.625.

W r. 1923 skazano w Polsce o g ó łe m  
na różne przestępstwa 131.296 osób, w 
r. 1932 skazano (nietylko, za zbrodnie 
i występki, ale wogóle za wszelkie wy 
kroczenia) — 750.286 osób!

W r. 1933 wydano na walkę z prze­
stępstwem (więziennictwo, wymiar 
sprawiedliwości, zwalczanie chorób 
wen. i t. p.) okrągłe 100 miljonów zł, 
Drugie 100 miljonow wynosiły wydat­
ki na utrzymanie policji państwowej.

R edakria’ Ul- DABKOWSKIKGO tl m. i. Tel. IMS. A Hmimot. a eia - CZĘSTOCHOWA. uL N. M. PANNY Nr. M.9l“ ‘ IJ Kil A KTOR przyjmują ©odzień od rrali • -  S A U ł T U n l b l l a C J a . rei. 17-96. Konto P.K.O. 63797.
CENY OGŁOSZEŃ: 40 gr. za I-Umowy wiersz milimetrowy.

_____ Rt - d a k t o r i  Ks. Wojciech Mondry. — Y y d t w c a i  Instytut Akcji Katołtcfciej Diecezji Częstochowskiej 

Zakłady Graficzna F. D. WiHroszewsklego w Częstochowie, III AIe|a 32, te l 22-45.
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